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      Po sześciodniowej nawałnicy widok porannego słońca na czystym niebie musiał być największą atrakcją tygodnia Sama Farnswortha w Whitby.

      I to nie z powodu malowniczego krajobrazu. Owszem, był wspaniały, ale brak konieczności wciskania ośmioletniej Elli i pięcioletniego Olliego w nieprzemakalne ubrania przed wyjściem z domku... to było spełnienie marzeń.

      Dobrze było też widzieć Elizę w lepszym nastroju. Była Australijką i zawsze czuła się w obowiązku komentować angielską pogodę. Kiedy więc dziś rano odsunęła zasłony i oznajmiła: — O, i to mi się podoba!, wreszcie poczuł, że ich urlop się rozkręci. I to ostatniego, cholernego dnia!

      Na Zachodnim Klifie kręciło się kilka osób, ale w ogóle nie było tłoczno. Nie dość, że było poza sezonem i bardzo wcześnie rano, to jeszcze wszyscy wciąż niepewnie podchodzili do pogody. Ostrzeżenia BBC wciąż obowiązywały.

      Ollie i Ella pierwsi dotarli do słynnych szczęk wieloryba. Przez ich kościstą ramę, jakieś pół mili dalej, na Wschodnim Klifie widać było majestatyczne opactwo.

      Eliza pociągnęła go za rękaw. — Telefon, zdjęcie, szybko.

      Cała ona — wprowadzić panikę w tę idylliczną chwilę!

      Podał jej swój telefon. Sam, co sam przyznawał, był beznadziejny w robieniu zdjęć. Nie żeby to przyznanie było konieczne, nie przy Elizie, która zawsze chętnie o tym wspominała.

      Jego żona miała też talent do tłumienia frustracji w głosie, gdy dzieci, jakżeby inaczej, psuły idealną pozę, zanim aparat był gotowy do zdjęcia.

      Podczas gdy ona czyniła cuda, on spoglądał na Morze Północne, wdychając cierpkie, słone powietrze. Przez wiele dni było rozszalałym potworem, ale tego ranka leżało spokojnie, zmieniając Whitby w nadmorskie miasteczko, które pamiętał z wizyt z rodzicami w dzieciństwie.

      Sam przypomniał sobie radosne usposobienie ojca, zawsze obecne, w słońcu i w deszczu, i ogarnęło go poczucie winy z powodu własnego ponurego nastroju w ostatnich dniach. Przeniósł wzrok z powrotem na Elizę, która wciąż, nieuchronnie, bezskutecznie próbowała uchwycić idealne cyfrowe wspomnienie.

      Spojrzał ponownie na szczęki wieloryba, czując chwilę natchnienia.

      Jego ojciec pląsał wokół nich, gdy Sam był dzieckiem, urzekając jego i siostrę, Lucy, opowieściami o morskiej historii Whitby. Wspomnienie to ożywiło go i, niesiony nagłą falą entuzjazmu, podszedł do szczęk wieloryba i swoich dzieci.

      Stojąc między nimi, w samym środku łuku o wysokości piętnastu stóp, udawał, że trzyma harpun. Pogłębił głos. — I zapuściwszy się daleko w chaos Morza Północnego, odważny żeglarz w końcu dostrzega swój połów. — Zdał sobie sprawę, że mówi głośno, ale zdusił w sobie wszelkie uczucie zażenowania, czując jego gorzki smak na języku. Ojciec poszedłby na całość z tą dramatyczną rekonstrukcją. Czas wziąć z niego przykład. Wymierzył wyimaginowany harpun w Morze Północne. — Kolosalny lewiatan wynurzający się z głębin.

      Zauważył, że Ollie się odwraca i odchodzi w stronę pomnika kapitana Cooka, który stał dumnie jakieś dwadzieścia metrów dalej, w kierunku krawędzi klifu.

      Ma pięć lat, więc można się było tego spodziewać.

      Spojrzał na Ellę, która się krzywiła, po czym wypuścił powietrze z długim westchnieniem.

      Ona też chyba tego nie kupowała.

      — I — kontynuował Sam mimo wszystko — wiedząc, że wielorybi olej i kości przyniosą mu niezły grosz, zrobił to, co zrobić należało⁠—

      — Tato, proszę — syknęła Ella. — To żenujące.

      Odwróciła się i podeszła do pomnika.

      — Dobra, idź więc sprawdzić, co z bratem! — Wyprostował się, kręcąc głową, oszołomiony tym, jak sromotnie poległ. Grupa turystów, szykująca się na swoją kolej przy kultowych szczękach, rzuciła mu współczujące spojrzenia.

      Wzruszył ramionami i uśmiechnął się do nich. — Inny świat. Nie jestem z YouTube’a. — Czekał na uprzejmy śmiech, który nie nadszedł.

      Zmieszani turyści rozmawiali ze sobą w nieznanym języku, co zmusiło go do rozważenia możliwości, że te spojrzenia wcale nie były współczujące, a raczej pełne troski.

      Gdy podszedł do śmiejącej się żony, wzruszył ramionami. — Cóż, muszę przyznać, że na mnie jako dziecko to działało. Sprawdził, co z Olliem i Ellą, którzy teraz wpatrywali się w pomnik kapitana Cooka, po czym odwrócił się. — Zmagania z tym wielorybem na śmierć i życie na⁠—

      — Widzisz, w tym może tkwić problem — powiedziała Eliza, biorąc go za rękę.

      — Słucham?

      — Trochę barbarzyńskie. Ollie kocha zwierzęta, a Ella, cóż, jest wystarczająco bystra, żeby wiedzieć, że nie powinno się celebrować czegoś tak brutalnego.

      — Wcale nie celebruję — odparł Sam. — Próbuję tylko wzbudzić trochę entuzjazmu. Też kocham wieloryby. Cieszę się, że już ich nie krzywdzimy.

      Spojrzał na swoje dzieci, które oddaliły się jeszcze bardziej i teraz bawiły się na trawiastym skrawku otoczonym ławkami, gdzie ludzie mogli siadać i podziwiać oszałamiające widoki z klifów.

      — Ella... Ollie... wystarczy! — zawołał.

      Wydawali się zadowoleni tam, gdzie byli.

      Sam odwrócił się do żony z uśmiechem. — Skoro mamy tę wolną sekundę... — Pochylił się do pocałunku.

      — Niesłychane — powiedziała i musnęła jego usta.

      Gdy Eliza się odsunęła, Sam westchnął z zamkniętymi oczami. — Tęskniłem za tym. — Jego oczy otworzyły się raptownie, a błogą chwilę zniszczyły jej następne słowa.

      — Cholera — powiedziała Eliza. — Znowu gdzieś pobiegli.

      — Jasna cholera — rzekł Sam.

      Eliza i Sam razem podbiegli truchtem za pomnik i wbiegli na trawę. — Ella... Ollie... — krzyknął. — Zostańcie tam, gdzie jesteście!

      Wydawało się, że silny, pędzący wiatr znad oceanu zagłuszał jego krzyki. Cholera! Dzieci musiały być jakieś dziesięć metrów od rogu parkingu przy Pavilion Drive. — Ani mi się ważcie iść na ten cholerny parking!

      Ella miała osiem lat! Chyba nie byłaby aż tak głupia?

      Sam chwycił Elizę za rękę i ruszyli sprintem, ale ich dzieci, tuż przed dotarciem do rogu parkingu, skręciły w prawo, w stronę ogrodzenia oddzielającego krawędź klifu.

      Chryste!

      — Nie będą się na niego wspinać... nie są aż tak nierozsądne⁠—

      Samowi zaparło dech w piersiach, a w ustach poczuł metaliczny posmak strachu. Nie musiały się na niego wspinać. Płot był zniszczony, a one już były po drugiej stronie.

      Sam puścił rękę Elizy i rzucił wszystkie siły w ostatnie kilka metrów.

      Ollie krzyknął.

      Panika chwyciła Sama za trzewia. — Ollie!

      Zobaczył Ellę po drugiej stronie zniszczonego płotu, nieruchomą.

      Sama krawędź klifu była jeszcze spory kawałek od nich. Ollie nie mógł podejść aż do skraju... to było za daleko.

      Więc gdzie, do diabła, był? Jego serce waliło jak oszalałe. — Ollie!

      Ella opadała na kolana.

      Umysł Sama pracował na najwyższych obrotach, gdy prześlizgnął się przez wyrwę w płocie. Podłoże nie było już stabilne; ostatnie nawałnice zryły zaniedbane zarośla i błoto po tej stronie, ale musiał utrzymać się na nogach. — Ollie!

      Usłyszał znajomy dźwięk. Jego ciało zalała ulga. Płacz Olliego. Jego strapiony chłopiec leżał nieruchomo na ziemi u stóp Elli.

      Obejrzał się na Elizę, zauważając, jak daleko oddalili się od szczęk wieloryba. Okropne umiejętności rodzicielskie, pomyślał, i najstraszniejsza chwila w moim życiu. — Wszystko w porządku, kochanie!

      Sam podbiegł, omijając kilka rozrzuconych kamieni, i przykucnął obok Olliego, który leżał na boku, płacząc i przyciągając kolano do piersi.

      — Poślizgnąłeś się, synku? — spytał Sam.

      — Nie... potknął się o ten kamień — powiedziała Ella, wskazując palcem.

      Eliza podeszła i pochyliła się, by podnieść ich pięciolatka.

      — Raczej o głaz. — Ręka Sama spoczęła na kamieniu o wymiarach pół na pół metra. Następnie zerknął w lewo na Elizę, która podciągała spodenki Olliego, żeby obejrzeć jego nogę.

      — Kolano ma czerwone, ale chyba nic mu nie jest — powiedziała głośno, przekrzykując lament syna.

      Sam obejrzał się przez ramię, żeby sprawdzić, czy ktoś zauważył, co się dzieje, ale nie było nikogo. Szczęki wieloryba i turyści byli daleko stąd, nikt nie zajmował ławek, a parking obok nich był prawie pusty.

      Sam oparł rękę na kamieniu, by podeprzeć się, wstając z kucek⁠—

      Zachwiał się, tracąc równowagę. — Cholera! — powiedział, próbując odzyskać pion. Na nic. Jego stopy przeorały rozmokłe błoto i wylądował na tyłku. — Cholera!

      Ella zachichotała z powodu jego przekleństw i zasłoniła usta dłonią.

      Sam spojrzał na żonę. — Przepraszam.

      Eliza potrząsnęła głową i ponownie skupiła się na kolanie Olliego.

      Odwrócił głowę i uśmiechnął się do Elli. — Pomożesz mi wstać czy nie?

      — Nie — powiedziała i znowu zachichotała.

      Przyjął pozycję kuczną, a następnie spróbował wstać po raz drugi, tym razem nie szukając oparcia w luźnych kamieniach. Pocierając tyłek, który był wilgotny od błota, spojrzał z irytacją na głaz.

      — Jesteś cały w błocie — powiedziała Ella, szturchając Sama w nogę, po czym dołączyła do matki i brata, by wrócić w kierunku, z którego przyszli. Ollie wyglądał już na spokojniejszego. Oplótł ramionami szyję Elizy, a jego głowa spoczywała na jej piersi, gdy niosła go w stronę parkingu.

      Sam znów spojrzał na głaz. Cholerny kawał skały. Przyłożył do niego czubek buta i pchnął.

      Głaz z łoskotem przewrócił się na bok.

      Wow. Uniósł brew. Niespodziewane.

      Ale w pewnym sensie wcale nie było. Nawałnica nad wybrzeżem potrafiła nieźle zryć ziemię.

      Spojrzał w dół, na płytkie zagłębienie w ziemi, odsłonięte przez upadający głaz, i wziął głęboki oddech. Co to jest?

      — Chodź, Sam — zawołała Eliza.

      — Dobrze — odkrzyknął, ale się nie odwrócił. — Chwileczkę.

      Ukląkł ponownie i, mrużąc oczy, zajrzał do dziury.

      Coś wyraźnie wystawało z ziemi.

      Wcisnął palce w błoto i wokół tego czegoś. Zidentyfikował uchwyt...

      Potem zlokalizował zaokrąglenia... To był jakiś pojemnik.

      — Co ty robisz? — spytała Eliza. Znowu stała tuż za nim, wróciwszy.

      Jego dwoje dzieci również stanęło obok niego.

      — Co znalazłeś, tatusiu? — zapytał Ollie przez łzy.

      Sam westchnął i uśmiechnął się do syna, którego twarz była czerwona od płaczu. — Nie wiem. Walizkę, chyba?

      Ponownie włożył ręce do środka i obmacał kontury. — Tak... walizka. Zakopana pionowo i — kiwnął głową na głaz — zapieczętowana tym. Czuł już chłodne, metalowe ząbki zamka błyskawicznego. — Jest zamknięta.

      — Czy to kapsuła czasu? — zapytała Ella.

      Ella znała się na kapsułach czasu, ponieważ zbudowała jedną w ramach projektu w trzeciej klasie. Projekt ten powtarzano co roku. Pola wokół jej szkoły musiały być nimi przepełnione.

      Sam wzruszył ramionami. — Trochę za duża jak na kapsułę czasu.

      — Możemy ją wykopać? — spytała Ella. — Możemy?

      — Czym, kochanie? — roześmiała się Eliza.

      — Mam łopatkę — powiedział Ollie.

      Sam też się roześmiał. — Ta jest na plażę i do zamków z piasku, kolego. Tutaj się nie sprawdzi.

      — A jeśli to pieniądze? — spytała Ella.

      — Cóż, jeśli tak, to i tak trafią na policję. Więc równie dobrze możemy im powiedzieć i pozwolić, żeby to oni łamali sobie kręgosłup, wykopując to, a nie my!

      — Łamali sobie kręgosłup? — powiedział Ollie.

      Sam poczuł, jak Eliza go szturcha. — Sam!

      — Nie dosłownie, synku. To takie powiedzenie. Oznacza ciężką pracę. W każdym razie, zostawmy to ekspertom.

      — Ale jeśli tam jest dużo pieniędzy — powiedziała Ella — moglibyśmy pojechać do Disneylandu.

      — Kochanie, już rozmawialiśmy o tym, co zrobimy, jeśli znajdziemy coś cennego.

      Ella westchnęła.

      — Jeśli chcesz żyć w świecie, w którym twoje zgubione rzeczy do ciebie wracają, musisz być częścią tego procesu.

      — Ale czy policja naprawdę odda to temu, do kogo to należy? — spytała Ella. — Może po prostu zatrzymają to dla siebie.

      — Policja by tego nie zrobiła — powiedział Sam. — W każdym razie... Jego palec śledził teraz zamek w drugą stronę. I wtedy te małe, równe metalowe ząbki po prostu się urwały. — Momencik... Pochylił się do przodu. — Jest dziura. Walizka pękła. Wsunął do środka kilka palców, potem pochylił się jeszcze bardziej. — Mogę włożyć całą rękę⁠—

      — Ostrożnie — powiedziała Eliza.

      — Raczej nic żywego tu nie będzie — stwierdził Sam.

      — Bardziej martwiłam się, że utkniesz.

      Jego palce napotkały coś zimnego i twardego. — Coś tu jest... Poruszał palcami, aż mógł chwycić za⁠—

      Wyrwał rękę. — Cholera! Cholera!

      Ella znowu zachichotała.

      — Sam! — powiedziała Eliza. — Przestaniesz wreszcie przeklinać?

      Sam odsunął się do tyłu, opierając się o żonę. Patrzył na swoją pokrytą błotem dłoń. Był pewien, że właśnie chwycił za kość. Palec u ręki lub u stopy. Poczuł staw.

      — Sam? Co się stało?

      Spojrzał na nią szeroko otwartymi oczyma.

      Jej oczy też się rozszerzyły, gdy jego panika stała się zaraźliwa.

      — Ja... ja... — Przeniósł wzrok na swoje dzieci, które teraz wyglądały na zaniepokojone. Powstrzymał się, wziął głęboki oddech, a ziemisty zapach błota wypełnił mu nozdrza. — Tylko dżdżownica... długa. — Zamknął oczy. — Obrzydliwe. — Przełknął ślinę i otworzył oczy, wyciągając rękę w stronę córki.

      Znów chichocząc, Ella cofnęła się. — Fuj. Nie dotykaj mnie.

      Usłyszał, jak Ollie się porusza, mówiąc: — Daj mi zobaczyć. — A potem rzucił się w stronę płytkiej dziury.

      Sam objął go ramionami. — Ta walizka nie należy do nas, Ollie. Należy do kogoś innego. Ważne jest, żeby policja dowiedziała się, do kogo.

      — Żeby mogli odzyskać swoje dżdżownice? — powiedziała Ella i roześmiała się.

      Nie, pomyślał Sam, wstając i odchodząc z rodziną, żeby mogli ich zapytać, dlaczego zakopali ciało na skraju tego klifu.
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      To była długa i brutalna noc.

      Frank Black siedział wyprostowany na swoim dębowym krześle.

      Wysokie oparcie i przymocowana do niego aksamitna poduszka sprawiały, że było to jego ulubione krzesło. Żadne inne, które posiadał, nie zapewniało tak dobrego oparcia jego starzejącemu się kręgosłupowi.

      Robił w tym krześle wszystko. Jadł, oglądał telewizję, czytał gazetę... i strzegł sypialni za plecami.

      Technicznie rzecz biorąc, nie musiał stać na warcie. Drzwi do sypialni, podobnie jak jego solidne krzesło, były z litego dębu. A ona, nawet przed niedożywieniem, była drobna. Nie było szans, żeby miała dość siły, by wyważyć te zamknięte na klucz drzwi.

      Mimo to pozostawał.

      Musiał tu być.

      Każdej długiej i brutalnej nocy. Nasłuchując.

      Wydawało się, że wraz z nasilaniem się trwającej od tygodnia burzy, która trzymała Whitby w swoim dzikim uścisku, narastał też jej ból.

      I jego.

      Nic nie sprawiało, że człowiek szybciej czuł się, jakby zstąpił do piekła, niż wyjące za oknem wichry, połączone z zawodzeniem z bólu dochodzącym z wnętrza domu.

      Lecz mimo tego piekła na ziemi pozostawał.

      Każdego ranka opuszczał dom niemal bez odpoczynku, tylko po to, by wieczorem wrócić i zacząć wszystko od nowa.

      Każdej długiej i brutalnej nocy. Strażnik na posterunku.

      Trudno było to zmierzyć, ale Frank czuł, że ostatnia noc była jak dotąd najgorsza.

      Bo w pewnym momencie w środku zapanowała całkowita cisza, podczas gdy na zewnątrz szalały ogłuszające grzmoty.

      Wytrzymał trzydzieści minut, aż w końcu nie mógł już dłużej znieść napięcia i wszedł do niej, przerażony, że jej serce nie wytrzymało.

      Na szczęście nie.

      Dała znaki życia, plując mu w twarz.

      Frank spojrzał na zegarek. Było wcześnie. Dziś nie pracował, ale planował zrobić zakupy spożywcze i chciał uniknąć późnoporannych tłumów.

      Oderwanie się od dźwięku jej szlochu było kolejną męką, którą znosił.

      Przez cały dzień zżerało go poczucie winy, a wątpliwości go pochłaniały.

      Frank wiedział, że powinien pozwolić jej odejść. Wiedział, że to nie jest w porządku.

      I zawsze wiedział to lepiej.

      Ale czasami granica między tym, co wiedziałeś, że powinieneś zrobić, a tym, co czułeś się zmuszony zrobić, po prostu się zacierała. Tyle razy widział to u innych. U tych, których pociągnął do odpowiedzialności.

      Tak więc, z zatartą granicą, ona zostawała, a on siedział tu i cierpiał każdej długiej i brutalnej nocy, i ostatecznie, w chwilach, gdy wyczerpanie brało nad nią górę i zasypiała, być może pozwalał sobie na chwilę płaczu.

      A jeśli płacz stawał się zbyt przytłaczający, a jego szloch zbyt głośny, szybko wycofywał się do swojej sypialni.

      Bo po prostu nie mógł uwierzyć, że podobałoby jej się to. Słyszeć, jak cierpi.

      Wierzył, naprawdę wierzył, że im dłużej ją tu trzyma, im dłużej znosi tę udrękę, tym większa szansa, że znów go pokocha.

      Bo kochała go wcześniej. Kiedyś.

      A taka miłość nigdy tak naprawdę nie umiera, prawda?

      Zadzwonił telefon Franka. Rozpoznał numer.

      Wstał, przeciągnął się i jęknął. Może i było to jego najlepsze krzesło, ale nie znaczyło to, że rozwiązywało jego problem z plecami.

      Miał sześćdziesiąt cztery lata i nadawał się na złom.

      Odebrał komórkę w kuchni.

      — Mam dzisiaj wolne — powiedział.

      — Przykro mi, panie nadkomisarzu, ale znaleźliśmy ciało.
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      Jak większość nadmorskich miast, Whitby niejednokrotnie dostawało porządne lanie od matki natury. Gwałtowne zjawiska pogodowe, takie jak sztorm w tym tygodniu, podnoszący się poziom morza i silne prądy pływowe regularnie prowadziły do erozji klifów. I z pewnością nie było niczym niezwykłym, że morze wyrzucało wtedy na brzeg zwłoki.

      Mimo to Nadkomisarz Frank Black nie mógł sobie przypomnieć ani jednego odkrycia ludzkich szczątków, z którego wynikłoby coś konkretnego. Większość miała setki lat.

      Jednakże skoro Inspektor Donald Oxley zadzwonił do niego osobiście i przydzielił mu asystentkę, sugerowało to, że ktoś gdzieś nie uważał tego za zwykłą sprawę.

      — To chyba nie jest wyrzucony na brzeg marynarz z osiemnastego wieku, co? — zapytał Donalda.

      — Szczątki są w walizce.

      — Może ktoś go w niej wyrzucił za burtę?

      — To nowoczesna walizka, a nie coś z osiemnastego wieku.

      Frank oczywiście żartował. Jednak jego przełożony nie cenił sobie poczucia humoru; prawdę mówiąc, nie przepadał za żadnymi formami kontaktów towarzyskich, więc Donald szybko przeszedł do poinformowania go, że będzie mu pomagać nowa osoba. — Geraldine dopiero do nas dołączyła. Proszę być dla niej łagodny. Czytał Pan notatkę na jej temat?

      — Ano — skłamał. — Będę łagodny. — To też było prawdopodobnie kłamstwo.

      Frank pojechał na Khyber Pass i zaparkował przy jednej ze swoich ulubionych kawiarni.

      Sherlock’s serwował świetną kawę. Frank czuł się zmordowany po prawie dwóch tygodniach spania na drewnianym krześle i pokusa była ogromna. Ale miał nową Podkomisarz, która miała zaledwie trzydzieści dwa lata. W jego oczach praktycznie dzieciak! A jeśli już tam była, pełna zapału, kto wie, jakie szkody zdąży wyrządzić na jego miejscu zbrodni.

      A Sherlock’s nigdzie się nie wybierał. Wypije podwójne espresso, gdy już spełni swój obowiązek. To — podsumował z uśmiechem — było elementarne.

      Uśmiech wywołany kiepskim żartem utrzymywał się na jego twarzy, ale szybko zniknął w połowie drogi po schodach na North Terrace przy West Cliff. — Jasna cholera. — Zatrzymał się, chwytając jedną ręką żelazną poręcz, kaszląc i wciągając powietrze w swoje starzejące się płuca. Spojrzał na skręta w dłoni, a potem na swój wielki brzuch.

      Od czego by tu zacząć?

      Wyrzucił skręta i ruszył dalej.

      Na szczycie schodów natknął się na niebiesko-białą taśmę i funkcjonariusza prowadzącego rejestr. Młody policjant wyglądał na zdenerwowanego na widok Franka.

      Nic niezwykłego. Frank miał opinię dość srogiego.

      Chociaż nikt nie powinien się go obawiać w tej konkretnej chwili. Ledwo mógł oddychać! Może chłopak po prostu martwił się, że być może będzie musiał przeprowadzić resuscytację krążeniowo-oddechową.

      — Przepraszam, młody — powiedział, podchodząc chwiejnie do ławki. Usiadł i złapał oddech, a słone, morskie powietrze wypełniło mu nozdrza. Kiedy to zrobił, spojrzał z powrotem w górę, a młodzieniec wciąż wyglądał na zdenerwowanego.

      — Wszystko w porządku, proszę Pana?

      — Ano. — Frank wstał ponownie. — Tylko niech trzyma się Pan z daleka od fajek i może niech Pan nie zawraca sobie głowy dożywaniem sześćdziesiątki czwórki. — Sięgnął po swoją odznakę.

      — Proszę się nie martwić, Panie nadkomisarzu. — Chłopak wskazał na swój rejestr. — Mam Pana.

      Frank uniósł kciuk w górę, odwrócił się i ruszył ceglaną ścieżką w kierunku łuku z kości wieloryba. Idąc, spojrzał w prawo. W oddali, około pięćdziesięciu metrów dalej, między skrajem parkingu przy Pavilion Drive a krawędzią klifu, dostrzegł namiot i jakiś ruch.

      Gdy znalazł się na wysokości pomnika kapitana Cooka, skręcił ze ścieżki i zaczął iść po trawie, przechodząc między dwiema ławkami ustawionymi w półkole.

      — A witam, szefie... — powiedział Starszy Aspirant Reggie Moyes, wychodząc zza pomnika.

      Był tylko o dziesięć lat młodszy od Franka, ale stanowił uosobienie zdrowia. Biegacz-maratończyk i człowiek, który lubił przerzucać ciężary. Jego blask zdawał się mieć na celu sprawienie, by Frank poczuł się jeszcze gorzej, niż czuł się niemal zawsze.

      Oto co powinieneś był zrobić ze swoim życiem, Franku... zamiast pozwolić sobie popaść w... Postanowił nie kończyć tej myśli.

      Mimo wszystko Reggie był bardziej irytujący, niż Frank mógłby kiedykolwiek sobie wyobrazić. Zawsze był w jowialnym nastroju. A wszyscy wiedzieli, że kiedy ktoś jest zawsze tak jowialny, to musi być tylko gra.

      Czy maskujesz jakiś głęboki smutek, Reggie?

      — Jak leci, Reggie — powiedział Frank, wpatrując się ponad nim w kości wieloryba. Przypomniał sobie, jak często przyprowadzał tu swoją córkę, Maddie, kiedy była dzieckiem, by podziwiała je z zachwytem. Dziwne było pomyśleć, że wtedy kości były starsze niż teraz. W 2003 roku zostały zastąpione kośćmi finwala z Alaski.

      Westchnął na wspomnienie przyprowadzania tu córki. To było tak dawno temu. Zanim stracił wszystko. Zanim zaczął z trudem wspinać się po cholernych schodach. Kurwa! Zanim w ogóle zaczął palić skręty.

      Spojrzał z powrotem na Reggiego i westchnął. Może i ja byłbym maratończykiem, gdyby sprawy potoczyły się inaczej, co?

      — O czym myślisz, szefie? — zapytał Reggie.

      — Myślę sobie: który drań poszedł i zrujnował to urocze miejsce?

      — Dokładnie to samo pomyślałem. Myślisz, że z tych zwłok coś wyniknie?

      — Cóż, zwłoki to zawsze coś. — Frank skinął głową w stronę małego tłumu, który zbierał się przed Royal Hotel, jakieś czterdzieści metrów dalej na East Terrace. — A oni z pewnością zdają się tak myśleć.

      — Prasa jest po prostu ostrożna. Może my też, szefie, jesteśmy tylko ostrożni?

      Frank przytaknął. — Może.

      — Z pewnością istnieje lepsze miejsce do zakopania ciała niż w pobliżu tego pomnika?

      — Prawdopodobnie. Ale ciało wciąż tam jest, prawda? I... — Frank wskazał w kierunku namiotu — wciąż jest spora odległość między nim a pomnikiem. Gdyby było ciemno... mało ludzi w pobliżu... myślę, że można by się tam pozbyć ciała w tajemnicy?

      — Myślę, że tak.

      — Ale lepiej przestańmy zgadywać — powiedział Frank. — Obaj. Bo jeśli ci technicy kryminalistyki tam nie powiedzą mi, że kości są z plastiku, a miejscowy nauczyciel chemii dwadzieścia lat temu nielegalnie wyrzucał stare rekwizyty ze swojej sali, będziemy musieli znaleźć jakieś odpowiedzi. Widziałeś już nową podkomisarz?

      Reggie roześmiał się.

      Frank uniósł brew. Reggie przestał się śmiać. — Wybacz, ale nie spodoba ci się.

      — Słucham?

      — Jest młoda.

      — I co z tego?

      — Bardzo młoda.

      — Zdarza się. Nawet ja byłem kiedyś młody.

      — Ale przez to jest inna.

      — Inna, bo jest młoda? — Uniósł brew. — Czy inna, bo jest młoda i do tego jest kobietą?

      Reggie oblał się rumieńcem i obejrzał się przez oba ramiona, obawiając się, że słowa Franka mogą kogoś urazić. Oczywiście nikt nie był na tyle blisko, by usłyszeć. — Nie. Oczywiście, że nie. Zupełnie nie to miałem na myśli!

      — W porządku, Reggie. Ale musisz mi dać coś więcej niż „cholernie młoda”!

      — Nie wiem. Po prostu inna. Nie czytałeś tej notatki? O pracy z nią? Jak do niej podchodzić i tak dalej?

      — Dlaczego mam czytać notatkę o pracy z kimś? Nie jestem nauczycielem w szkole. Pracuję z dorosłymi, którzy potrafią o siebie zadbać!

      — To nie tak, bardziej takie ostrzeżenie. Notatka w stylu „bądź cierpliwy”. No cóż, sam zobaczysz.

      Frank westchnął. — Więc wracając do mojego pierwotnego pytania, które nie brzmiało: jaka ona jest?, ale: gdzie ona jest?

      — Tam, z technikami.

      Frank westchnął ponownie. — Już lata po moim miejscu zbrodni, pełna zapału? — Za późno, żeby ją teraz powstrzymać przed zniszczeniem sceny. Równie dobrze mogłem się zatrzymać na tę kawę u Sherlocka.

      Reggie potrząsnął głową. — Nie lata, nie. Nie wydaje mi się, żeby była osobą, która lata.

      — Czyli spokojna? — Frank skinął głową. — Biorę to. Stary człowiek jak ja potrzebuje spokoju w życiu.

      Polecił Reggiemu, żeby na razie został z tyłu i miał oko na tłum przy hotelu, na wypadek gdyby nabrali pewności siebie i podeszli bliżej; potem ruszył w stronę namiotu. Podłoże było nierówne i błotniste, więc szedł ostrożnie. Wolałby podejść do następnej grupy kolegów z godnością, a nie tak, jak do chłopaka z dziennikiem.

      Jak to zwykle bywa na krawędziach klifów, morska bryza była silna i smagała go po twarzy. Zerknął na morze, zauważając niezwykle spokojne wody. Najgorsza pogoda być może była już za nimi. Przynajmniej na dzień lub dwa. Nigdy nie trzymała się z daleka zbyt długo.

      Frank zatrzymał się przy rogu parkingu i obserwował ubranych w białe kombinezony techników kryminalistyki, kręcących się wokół namiotu po drugiej stronie uszkodzonego ogrodzenia. Zastanawiał się, czy nowa podkomisarz jest w tym tłumie.

      Ktoś go zauważył i uniósł rękę w powietrze. Odmachał i czekał. Dopiero gdy podeszła znacznie bliżej i zdjęła maskę, zorientował się, że to główny technik kryminalistyki Helen Taylor.

      Podeszła uzbrojona w zapakowany w torbę biały kombinezon i uśmiech dla niego.

      On i Helen znali się od dawna. Minęło jednak sporo czasu, odkąd ostatni raz się widzieli. I po wyrazie jej oczu poznał, że jest oszołomiona jego gabarytami.

      Otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale powstrzymała się. Po szybkim potrząśnięciu głową odwróciła wzrok.

      Aż tak źle?

      — No dalej, Hel... chciałaś mi prawić komplementy, prawda? Ale się powstrzymałaś, zaniepokojona, że może to zabrzmieć niestosownie.

      Uśmiechnęła się i spojrzała mu w oczy.

      Odwzajemnił uśmiech. — Spójrz. — Wskazał na swoje włosy, które, podobnie jak reszta jego osoby, wymagały trochę troski i uwagi. — Reszta mnie może już poszła w diabły, ale wciąż mam wszystkie włosy.

      Spojrzała w dół, a jej uśmiech zbladł. — To nie moja sprawa, Frank.

      — Nigdy wcześniej cię to nie powstrzymywało przed mówieniem tego, co myślisz.

      — Może. Wtedy było łatwiej.

      Odnosiła się oczywiście do czasów, kiedy żyła żona Franka, Mary. Helen i Mary były bliskimi przyjaciółkami od czasów szkolnych.

      — Dobra, wyobraź sobie, że wciąż jest jak wtedy, Hel. Co byś powiedziała?

      — Naprawdę? — Uniosła brew. — Tego chcesz?

      — Ano. Prawdę prosto w oczy. Wal śmiało.

      Westchnęła. — Zapytałabym cię, co się dzieje. — Patrzyła na niego ze smutkiem i potrząsnęła głową. — To znaczy... spójrz na siebie.

      Frank nie mógł powstrzymać śmiechu. — Żałuję, że zapytałem. Jestem prawie pewien, że wtedy nie waliłaś prosto z mostu!

      — Nie jestem pewna, czy musiałam wtedy walić prosto z mostu. Więc co się z tobą dzieje, Frank?

      — To co zwykle. Sprawy osobiste. W domu.

      — Ale mieszkasz sam?

      Przytaknął. — Ano... co czyni te sprawy bardzo osobistymi. — Wskazał na namiot około trzech metrów za ogrodzeniem. — Przejdziemy do rzeczy? — Wziął od niej biały kombinezon. — Czy podkomisarz Geraldine Carver też tam jest?

      — Była. — Wskazała za Frankiem, na parking. — Odeszła w tamtą stronę kilka minut temu.

      — Miała wiele do powiedzenia?

      — Nie zauważyłam. Cicha. Spostrzegawcza.

      — Tak słyszałem. W każdym razie, co myślisz? — Skinął głową w stronę namiotu. — O ciele.

      — Że leży tam już od jakiegoś czasu.

      — Oprócz oczywistości?

      Wzruszyła ramionami.

      — To jest ten moment, w którym odsyłasz mnie do antropologa sądowego?

      — Mniej więcej w tym momencie, tak.

      Próbował wcisnąć się w biały kombinezon. Wybrała duży, żeby go nie zawstydzić, ale i tak wydawał się za mały.

      I znowu po godności.

      Kiedy w końcu mu się udało, powiedział: — Więc jestem tu ze światowej sławy Helen Taylor i dostaję tylko wzruszenie ramion... No cóż —

      — Nie mów tego, Frank.

      — Piekielne dzwony?

      Piekielne dzwony. Określenie Franka na przeczucia, którymi Helen lubiła dzielić się na miejscu zbrodni. Miała doskonałą reputację, jeśli chodzi o trafianie w dziesiątkę i rozkręcanie śledztwa.

      — Dziś niestety nie — powiedziała Hel.

      — Coś... cokolwiek... cokolwieczek? Obiecuję, że doprowadzę się do lepszej formy na nasze następne spotkanie...? — Zatrzepotał rzęsami.

      — Nie rób tego dla mnie! Zrób to dla siebie, człowieku! Słuchaj, dobra, potraktuj to jednak z przymrużeniem oka, dużym przymrużeniem oka. Potrzebujesz pełnej analizy. Ale myślę, że to kobieta. Kobiety zazwyczaj mają szerszy, bardziej okrągły wlot miednicy i szersze biodra. Ich łuki brwiowe są też mniej wydatne... ale wciąż, długa droga przed nami. Wiek jest trudny do określenia. Nie jest stara. Zęby i kości, o ile mogę stwierdzić, nie są zbytnio zużyte.

      — Okej... jest tam teraz lekarz medycyny sądowej?

      — Tak.

      Frank skinął głową i poszedł za nią przez wyrwę w ogrodzeniu.

      Tuż przed wejściem do namiotu Helen szturchnęła go i wskazała na kobietę w garniturze spacerującą po skraju parkingu.

      — Moja Podkomisarz? — zapytał.

      — Młoda, co?

      Podkomisarz Geraldine Carver zdążyła już zdjąć swój biały kombinezon. Patrzyła w ich kierunku, ale zdawała się patrzeć prosto przez nich na morze z tyłu, a nie na nich samych.

      — Trzydzieści dwa — powiedział Frank. — I buja w obłokach, na to wygląda.

      — Trzydzieści dwa. Jezu... dajcie mi trochę tego specyfiku.

      — Myślisz, że na mnie też zadziała?

      Helen uśmiechnęła się.

      Frank przez chwilę obserwował Podkomisarz, czekając, aż przestanie patrzeć przez niego i zauważy jego przybycie. Wtedy podszedłby się przedstawić, zanim obejrzałby ciało.

      Jednak jej głowa nagle opadła. Potem podniosła telefon komórkowy i zaczęła pisać.

      Jak mogłaś mnie, do cholery, nie zauważyć, pani Podkomisarz?

      Nie zamierzając tego tak zostawić, ruszył naprzód, oddalając się od namiotu, z powrotem przez ogrodzenie i na parking, nie spuszczając z niej oczu. Podkomisarz, niewysoka i drobnej budowy, chodziła teraz w tę i z powrotem, pisząc na telefonie komórkowym.

      Nawet gdy Frank zbliżył się na dwa metry, nie podniosła wzroku.

      Zirytowany i zdumiony, Frank chrząknął.

      Zatrzymała się i zerknęła w górę. Bingo! Uniósł rękę w geście powitania. Zaczynamy...

      Jej wzrok znowu opadł i wznowiła chodzenie, stukając w telefon.

      Chyba sobie żartujesz?

      Podszedł na odległość metra od niej. — Pani jest Podkomisarz Geraldine Carver?

      — Tak. — Nadal pisała na telefonie. — Chwileczkę, proszę.

      Kurwa! A ludzie zawsze uważają mnie za najbardziej nieokrzesanego detektywa w mieście. W mgnieniu oka dosłownie wyrwała mi trofeum z rąk.

      — Jestem Frank Black...

      Uniosła dłoń, by zasygnalizować prośbę o cierpliwość, nie podnosząc wzroku. Potem opuściła rękę i kontynuowała pisanie.

      — A dokładniej Nadkomisarz Frank Black — kontynuował. — Pani przełożony. Jestem pewien, że wie pani, że zostanę Oficerem Prowadzącym Dochodzenie, jeśli ta sprawa ruszy z kopyta?

      Kiwnęła głową i kontynuowała swoje lekceważące zachowanie.

      — Tymczasem... gdzieś tam... daleko w zaświatach... — powiedział Frank, nagle czując raczej rozbawienie niż frustrację. — Moja nowa Podkomisarz pisze SMS-y do kogo?

      — Nie piszę SMS-ów — powiedziała, w końcu się zatrzymując.

      Alleluja!

      Wsunęła telefon do kieszeni i zerknęła w górę, znowu tylko na chwilę, po czym ponownie spuściła wzrok.

      — Cóż, Geraldine, to chyba dobrze. Kontaktowanie się z mężem w celu umówienia kolacji na miejscu zbrodni prawdopodobnie nie jest najlepszym wykorzystaniem czasu.

      — Nie jestem mężatką, panie nadkomisarzu.

      — Okej... — Kiwnął głową. — Proszę zrozumieć, nie wścibiam nosa. Po prostu chcę coś podkreślić.

      — Podkreślić? Jeśli nie jestem mężatką, to jaki sens ma to, co pan powiedział?

      — Mówię tylko, że jesteśmy na miejscu zbrodni, a pani jest asystentką Oficera Prowadzącego Dochodzenie. Z pewnością najlepiej byłoby, gdyby skupiła się pani na bieżącym zadaniu?

      Zerknęła na niego i szybko odwróciła wzrok. — Jestem skupiona, panie nadkomisarzu.

      — Ano, zdecydowanie na to wyglądało.

      — Zapisywałam notatki.

      Uniósł brew, ale tego nie zobaczyła. — W porządku... dobrze... zacznijmy od nowa. — Obserwował ją. Miała na sobie elegancki, czarny kostium. Wyglądał na szyty na miarę i czysty. Jednak pomimo formalności i czystości stroju, który z pewnością przewyższał jego własny, rzucał się w oczy brak dbałości o jej włosy. Były ciasno związane, ale pozostały nieuczesane i potargane.

      — Widziała pani szczątki, jak sądzę? I zrobiła pani wiele notatek w telefonie. — Starał się ukryć sarkastyczny ton w głosie. Wiedząc, że nie patrzy w górę, przewrócił jednak oczami. — Więc co pani myśli?

      — Przepraszam, panie nadkomisarzu, ale nie lubię dzielić się notatkami.

      — Dlaczego nie?

      — Lubię je najpierw zweryfikować.

      — Ale to są notatki.

      — Nie czuję się komfortowo, będąc oceniana na podstawie krótkich notatek.

      — Na litość boską, niech się pani tym nie martwi. Będziemy razem pracować. No dalej. Była pani w namiocie. Proszę mi powiedzieć, co pani nabazgrała?

      — Przepraszam, panie nadkomisarzu, właśnie powiedziałam, że nie lubię dzielić się notatkami.

      Panie, daj mi siłę!

      Inna, Reggie? Inna? Czuję się, jakbym wylądował na jakiejś cholernej innej planecie.

      — To zapomnijmy o notatkach. Po prostu proszę mi powiedzieć, Geraldine, co pani pomyślała. — Ponieważ nie nawiązywała kontaktu wzrokowego, nie mógł wskazać gestem na namiot. Zamiast tego dodał po prostu: — W namiocie?

      — Czy może mnie pan nazywać Gerry, panie nadkomisarzu?

      — Oczywiście, jeśli pani będzie mnie nazywać Tomem — powiedział Frank, zdając sobie sprawę, jak słaby był ten lodołamacz, ale czuł się teraz dość niezręcznie, a wtedy właśnie pojawiały się desperackie zachowania.

      — Tom? — Kolejne krótkie spojrzenie, zanim odwróciła wzrok. — Myślałam, że ma pan na imię Frank, panie nadkomisarzu.

      — Bo mam na imię Frank. To był żart. Tom i Jerry. — Chryste! — Nieważne, mogła pani o nich nie słyszeć. Jest pani młodą dziewczyną, a ja starym, skrzypiącym draniem⁠—

      — Znam Toma i Jerry'ego, panie nadkomisarzu.

      Nierozbawiona. Pewnie świetnie dogadujesz się z Inspektorem Donaldem Oxleyem. On też nie śmieje się z moich gównianych żartów. — Niech pani nie mówi do mnie ciągle „panie nadkomisarzu”. Może mi pani mówić „szefie” albo „Frank”... Po prostu nie znoszę „pana nadkomisarza”.

      — Dobrze, więc które? Frank czy szefie?

      — Jak pani woli, nie mam nic przeciwko.

      — Proszę, aby pan określił swoje preferencje.

      Określił swoje preferencje! — Frank, okej... Myślę, że najlepiej będzie, jak teraz spojrzę na ciało. Chwila, przepraszam... nadal nie znam pana wstępnych przemyśleń.

      — Wolę też nie przedstawiać przemyśleń, Frank.

      Frank przytaknął. — Oczywiście, że nie.

      — Tylko to, co wiem.

      — Cóż, to brzmi dobrze. Co pani wie, Gerry?

      — Wiem, że w środku jest kobieta.

      — Zaraz... — Zmarszczył czoło. — Czyli Helen też pani powiedziała, że to kobieta?

      — Nie. Nikt mi nie powiedział.

      — Ma pani kwalifikacje z antropologii sądowej? — zapytał Frank.

      — Nie. — Nie wychwyciła sarkazmu. — Czytałam na ten temat. Miednica... biodra... nawet kształt czaszki. Było zbyt wiele łączących czynników. Prawdopodobieństwo, że ciało jest kobiece, jest zbyt wysokie, by było zwykłym podejrzeniem lub przemyśleniem, Frank, jak to zasugerowałeś.

      Kurwa mać!

      — No dalej, ma pani jeszcze coś z tej wielkiej wiedzy?

      — Mam jeszcze dwie rzeczy.

      — Dwie! — Frank kiwnął głową i uniósł ręce. — Przekonuję się do pani.

      Zerknęła na niego, po czym gwałtownie spuściła wzrok. — Po pierwsze. Zauważyłam koncentryczne pęknięcia na czaszce, wskazujące na uraz tępym narzędziem.

      — I kwalifikacje z patologii. Jestem pod wrażeniem...

      — Nie, dlaczego miałby pan⁠—

      — Okej. — Machnął na nią ręką. — Insynuuję tylko, że jest pani człowiekiem orkiestrą. Numer dwa, proszę?

      — Po drugie, rozpoznaję walizkę, do której ktoś ją złożył i wepchnął do środka. Pochodzi z lat osiemdziesiątych.

      Uniósł brew, nie z powodu obrazowego opisu, ale precyzji, z jaką to powiedziała. — Czyli studiowała pani historię walizek?

      — Nie. Moja mama miała taką samą walizkę, kiedy byłam mała. Miała ją przez dwadzieścia lat. Kupiła ją w 1981 roku za 34 funty.

      — Skąd może pani to wiedzieć? Nie było pani jeszcze na świecie.

      — Zgadza się. Urodziłam się w 1992 roku. Wiem, bo zapytałam ją o to na moje ósme urodziny, kiedy się zepsuła. Byliśmy we Francji. Rączka się urwała. Trzydzieści cztery funty to była spora suma za walizkę w 1981 roku. Wysoka półka. Tych słów użyła. W każdym razie, oprócz innego odcienia wnętrza, to ta sama walizka.

      Znowu kurwa mać!

      — Ma pani doskonałą pamięć.

      Gerry skinęła głową.

      — Nie muszę już tam zaglądać. — Prychnął. — Czego mógłbym się spodziewać po tym?

      Zerknęła na niego i odwróciła się. — Jeśli pan pozwoli, Franku, chciałabym wrócić do Rylana.

      — Rylana? — Kim do diabła jest Rylan?

      Nie odpowiedziała, odchodząc po trawie.

      — Gerry, kto to jest Rylan? — zawołał za nią.

      Gerry zatrzymała się i odwróciła. — Rylan to mój pies. — Po czym odeszła.

      Naprawdę? — Do zobaczenia w Scarborough — zawołał za nią Frank.

      Nie odpowiedziała. Może musiałoby to być sformułowane jako pytanie, żeby zasłużyć na odpowiedź?

      Kręcąc głową, odwrócił się z powrotem w stronę namiotu, zarówno zaniepokojony, jak i pod wrażeniem tego, czego właśnie był świadkiem. Coś bardzo innego, to na pewno. Prawie jak chodzący komputer. Maszyna do faktów. Boże, często czuł się przestarzały, ale to, co stało się teraz, przechodziło ludzkie pojęcie.

      A ona musiała patrzeć mu w oczy przez najwyżej dwie sekundy!

      Wygląda na to, że umiejętności społeczne nie były już ważne w ich roli.

      Chociaż niektórzy, jeśli nie większość, twierdziliby, że Frank Black też nigdy nie miał umiejętności społecznych.

      Przynajmniej nie tych przyjemnych.
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      Frank nie zapomniał odebrać swojego podwójnego espresso od Sherlocka.

      Jednak siedząc za kierownicą swojego Volvo kombi z lat osiemdziesiątych, nie wiedział, czy da radę je przełknąć. Zamieszał kawę na dnie kubka, patrząc, jak stygnie.

      Nawet skręt wiszący mu w ustach przyprawiał go o mdłości, więc opuścił szybę i go wyrzucił.

      Wziął głęboki oddech i zmierzył się z oczywistością: to, co właśnie zobaczył, wstrząsnęło nim.

      Na szczycie West Cliff, niedaleko pomnika kapitana Cooka i szczęk płetwala zwyczajnego, ktoś zakopał młodą kobietę, uprzednio roztrzaskawszy jej tył czaszki.

      Mieszając kawę, zamknął oczy i przeniósł się z powrotem do namiotu.

      Dwaj technicy kryminalistyki rozstąpili się, robiąc mu przejście do szczątków... szkieletu złożonego i wciśniętego do walizki. Za jego plecami morska bryza smagała płócienne ściany.

      Ukląkł, wyciągnął szyję i wpatrzył się w puste oczodoły. Następnie cofnął się, wziął głęboki oddech i powiódł wzrokiem po żółknących kościach,siłą woli próbując cofnąć się w czasie, do chwili, gdy ta osoba żyła.

      — Kim  jesteś?

      — Ile masz lat?

      — Może nastolatka odkrywająca samą siebie?

      — A może starsza? Dwudziestokilkulatka? Ciesząca się wolnością i przygodami, jakie niesie młodość?

      — Czy jeszcze starsza? Po trzydziestce? Z po części zbudowanym już życiem? Gdy porywczość  młodości minęła, a na porządku dziennym są obowiązki i troska o innych?

      Frank  wypuścił powietrze.

      Odpowiedzi  były  niejednoznaczne, ale on  doszedł już do jednego wniosku.

      Oto życie brutalnie odebrane.

      Otworzył oczy w samochodzie i jednym haustem wypił zimną kawę.

      Już dawno ta robota nie uderzyła go tak mocno.

      Kim jesteś, dziewczyno, i dlaczego tu jesteś?
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      Zanim pojechał na komendę główną w Scarborough, Frank wyskoczył do domu, żeby sprawdzić, co u niej.

      Wpatrywał się w drzwi wejściowe, zastanawiając się, czy to aby na pewno dobry pomysł. Czy nie ryzykował, że jeszcze bardziej ją zaniepokoi?

      Ostatnia noc była okropna. Bardziej niż zazwyczaj.

      Była taka godzina, podczas której krzyczała i wrzeszczała niemal bez przerwy.

      Dobór słów — o ile można było powiedzieć, że w stanie, w jakim się znajdowała, dokonywała jakiegoś wyboru — był agresywny.

      Może powinien dać jej spokój? Pozwolić jej odpocząć?

      Henrietta Timber obserwowała go z okna swojego domu.

      Nie mógł powstrzymać uśmiechu. Po co komu policja, skoro jest Henrietta?

      Gdy pomachał wścibskiej siedemdziesięciopięciolatce, ta cofnęła się w cień.

      Prawdę mówiąc, musiał wyglądać na niezłego dziwaka, siedząc pod własnym domem.

      Dzwon kościoła Świętej Marii na East Cliff wybił wpół do i Frank wysiadł z samochodu.
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      Frank zrobił świeże tosty, chociaż wątpił, czy Maddie w ogóle ich dotknie. Postawił je na fotelu, na którym sam spędził noc, a potem zapukał do jej drzwi.

      Nie odpowiedziała, ale zdążył już sprawdzić, co u niej, zanim opuścił miejsce zbrodni, więc nie martwił się zbytnio.

      Zapukał ponownie i ostrzegł, że wchodzi. Otworzył zamek, uchylił drzwi i, przytrzymując je stopą, sięgnął po tacę. Jęknął, gdy plecy dały mu znać, że nie są wystarczająco elastyczne do takiego manewru.

      Kilka lat temu młodszy kolega zasugerował mu pilates. Jednak krótkie poszukiwania w Google’u szybko uświadomiły mu, że to rada, którą najlepiej zignorować. Paracetamol był szybszy, tańszy i, co najważniejsze, łatwiejszy w użyciu. Teraz przez chwilę zastanawiał się, czy nie podjął złej decyzji.

      Wślizgnął się do jej pokoju.

      — Obsługa hotelowa.

      Leżała zwinięta w kłębek na materacu, w samym staniku i majtkach, odwrócona do niego plecami, dygocąc. Kołdra, którą z siebie skopała, leżała zmięta na podłodze.

      Spojrzał na tosty, a potem na wiadro obok dwuosobowego łóżka. Sądząc po kwaśnym, ostrym zapachu, niedawno go użyła. Uznał więc, że nie ma szans, by cokolwiek zjadła.

      Odstawił tacę na stolik pod okratowanym oknem, zerknął na drzwi, które trzymał zamknięte na klucz niemal przez całą dobę, i nagle ogarnęły go potężne wyrzuty sumienia.

      Podejmował ogromne ryzyko. A co, jeśli pod jego nieobecność wybuchł pożar?

      Obszedł łóżko i sprawdził pięć małych butelek z wodą na szafce nocnej. Podniósł dwie puste, ukląkł, tłumiąc jęk, i delikatnie wsunął je do kosza pod stolikiem, nie chcąc jej budzić. Kiedy się prostował, coś strzyknęło mu w plecach.

      Kątem oka zauważył, że odwraca głowę i patrzy na niego.

      W tej chwili była lustrzanym odbiciem Mary.

      Westchnąwszy, położył dłoń na jej bladym policzku.

      Zadrżała, a on cofnął rękę jak oparzony.

      Niech śpi.

      Przypomniał sobie o wiadrze i ruszył z powrotem w stronę wezgłowia łóżka, zamierzając je obejść.

      — Tatusiu?

      Zamarł.

      — Tatusiu, zimno mi.

      Przełknął ślinę i spojrzał na nią.

      Jego córka patrzyła prosto na niego przekrwionymi oczami.

      Wciągnął powoli powietrze, czując stęchliznę w pokoju.

      Tatusiu.

      Jak dawno tego nie słyszał?

      Dwadzieścia lat?

      Miała teraz trzydzieści dwa lata.

      — Maddie? — Jego pytający ton mógł sugerować, że dopiero teraz zobaczył ją po długiej przerwie, choć mieszkała tu od tygodni.

      Sięgnął po leżącą na podłodze kołdrę i ją przykrył. — To już niedługo, mała. To zimno. Wkrótce minie. Pij tylko wodę, a gdy się skończy i mnie nie będzie, to więcej jest tam, w górnej szufladzie. Są tam też przekąski, na wypadek gdyby wrócił ci apetyt.

      Zanim skończył, jej oczy znów były zamknięte.

      Wziął kolejny powolny, głęboki wdech, przypomniał sobie o wiadrze, które trzeba było opróżnić...

      — Tatusiu. Zimno mi. Nie ma mamy. Mogę spać z tobą?

      Wypuścił powietrze.

      Pewnie śni. A może ma halucynacje?

      A może to on sam śnił?

      Maddie nie robiła tego, odkąd była dzieckiem. Wtedy często czuł w środku nocy klepnięcie w ramię, które miało go wyprosić z łóżka, żeby mogła przytulić się do Mary. A jeśli Mary wyjechała w odwiedziny do chorej matki, co często się zdarzało, prosiła, żeby mogła spać z Frankiem.

      — Mogę spać z tobą? — powtórzyła z wciąż zamkniętymi oczami.

      To naprawdę ty, prawda?

      Wierzchem dłoni otarł łzy i obszedł łóżko z drugiej strony. — Pewnie — powiedział, kładąc się obok niej na dwuosobowym łóżku.

      Wpatrując się w sufit, leżał blisko krawędzi, zostawiając między nimi sporo wolnego miejsca. Skłamałby, gdyby powiedział, że nie czuje się niezręcznie. Była dorosłą kobietą, a minęło sporo czasu, odkąd łączyła go z córką jakakolwiek emocjonalna bliskość.
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